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Nowy krok Związku Radzieckiego
u) celu osłabienia napięcia międzynarodowego

V ŚWIATOWY FESTIWAL
ZSRR zmniejszy siły zbrojne

o 640.000 żołnierzy

o pokój i przyjaźń między narodami
Apel

do młodzieży
wszystkich krajów

36.000 mlo-
i dziewcząt
krajów po-

„Pokój i
stało się wspól-

całej młodzieży

JESTEŚMY tu,
dycb chłopców

przybyłych ze 114

przez góry 1 oceany, w Warsza
wie ńa V Światowym Festiwa­
lu Młodzieży i Studentów o Po

kój i Przyjaźń, tradycyjnym
święcie młodego pokolenia,
przeglądzie kultury i sportu,
miejscu spotkania młodzieży,
która pragnie się poznać, by się
wzajemnie zrozumieć.

W tym roku nadziei, bezpo­
średnio po Konferencji 4 Wiel­
kich Mocarstw w Genewie,
spotkanie nasze dowiodło, że

pomimo różnicy wierzeń, ras i

języków potrafimy współpraco­
wać i #e współpraca ta jest ko
nieczna dla obrony naszych
praw do godnego życia w almo
sferze pokoju, naszych praw do

pracy, do oświaty, do radości,
do miłości.

Nic nie zdoła nam przeszko­
dzić w tym, abyśmy się stali

prawdziwymi przyjaciółmi i w

tym, by w każdym z naszych kra­
jów hasło wypisane na sztan­
darze Festiwalu

Przyjaźń" —

nym dobrem
świata.

Przyjaciele,
z całego świata!

Idźcie za naszym wezwaniem.

Łączmy się jeszcze mocniej
we wspólnych dążeniach, wspol
nym działaniu, wspólnych do­
świadczeniach.

Sprawmy, aby żyły i trium­
fowały idee Festiwalu.

Umacniajmy wszędzie więź,
która nas łączy, umacniaj
my naszą przyjaźń, tak jak
to czyniliśmy tutaj, umacniaj­
my przyjaźń i współpracę
wszystkich narodów.

Umacniajmy, szczególnie dziś

aktualny ruch w obronie po­
koju. Walczmy wspólnie o od­
prężenie w sytuacji międzyna­
rodowej, o rozbrojenie, o za­
kaz broni atomowej i wszel­
kich środków masowej zagła­
dy.

Łączmy się dla obrony na­
szej młodości, naszych nadziei,
dla obrony postępu, w walce o

promienne jutro ludzkości.

bracia i siostry

Fo śmierci klinicznej
przywrócono życia
pacjentce w Nowym Targu

W nowotarskim szpitalu miał

miejsce niezwykły przypadek kli­
niczny, polegający na przywróceniu
do życia kobiety, u której stwier­
dzono tzw. śmierć kliniczną.

Pacjentkę Olgę M. z Krościenka
do szpitala przywieziono w stanie

beznadziejnym z pękniętą ciążą
pozamaciczną, z wylewem krwi do
brzucha. W szpitalu nastąpiła
śmierć kliniczna z takimi objawami
jak brak oddechu i akcji serca,
śmiertelna bladość itp. Zbliżała się
śmierć biologiczna.

Na ratunek pośpieszył będący
wtedy w szpitalu ginekolog z

Rabki dr Faustyniak. Rezygnując
z normalnych przygotowań do o-

peracji, celem zyskania na cza­
sie, ręką, na którą naciągnął rę­
kawiczkę chirurgiczną, dostał się
przez otwór w brzuchu i przepo­
nę do serca, które zaczął maso­
wać, wstrzyknąwszy uprzednio u-

mierającej adrenalin". Równocze­
śnie asystent przetaczał jej krew
oraz rozprężał płuca pod ciśnie­
niem tlenu doprowadzonego przez
cewnik założony do tchawicy,

(Dalszy ciąg na str. 2)

Kaskada kolorowych rakiet
Wielobarwne światła reflektorów

Lampiony i pochodnie
uświetniły serdeczne pożegnanie
młodych przyjaciół ze świata

RANATOWA noc i biały Pałac. I sto tysięcy ludzi. I pochodnie,
lampiony, i sztandary, sztandary... Tak wyglądał .jeszcze nac laiupiiuiy, i sztauu.tiy, a&ianuai y... „„.

sekundę przed rozpoczęciem uroczystości warszawski płac Stalina.

Plac, który tego sierpniowego wieczora nabrał jakiejś nowej, głębo­
kiej treści — jakby specjalnie w tym celu był stworzony.

Stali obok siebie — w kolumnach od których raz po raz odrywały
się to pojedyncze sylwetki, to całe grupki młodych, aby jeszcze raz

uścisnąć sobie dłonie, ucałować się, obiecać wierną przyjaźń i pamięć.
VU YBUCI-1A grzmot oklasków. Na
’’

trybunie honorowej zajmują
miejsca członkowie Międzynarodowe­
go Komitetu Festiwalu z przewod­
niczącym Komitetu, przewodniczą­
cym SFMD — Bruno Berninim i
członkiem Prezydium Komitetu, se­
kretarzem generalnym SFMD — Jac

qucs l)enis‘em na czele.
Na uroczystość przybytvają f zaj­

mu :ą miejsca na trybunie honorowej
członkowie Biura Politycznego KG
PZPR: I Sekretarz KG PZPR — Bo­
lesław Bierut, Jakub Berman. Fran­
ciszek Jóżwiak-Witold, Franciszek
Mazur. Zenon Nowak, Edward Ochab
Aleksander Zawadzki, sekretarze KC
PZPR — Władysław Matwin i Jerzy
Morawski. Obecni są: wiceprezes Ra
dy Ministrów Tadeusz Gede, zastęp
ca przewodniczącego Rady Państwa
— Wacław Barcikowski, kierownik
■Ministerstwa Spraw Zagranicznych,
wiceminister Marian Ńaszkowskt,
członkowie Rady Państwa i Rządu
oraz przewodniczący Prezydium Ra-

-■dy Narodowej m. st. Warszawy —

Jerzy Albrecht.
Obecni są członkowie korpusu dy­

plomatycznego.
Na trybunie honorowej widzimy

też licznych gości: honorowych Fe­
stiwalu i II Międzynarodowych I-

|,grzv£k Sportowych Młodzieży, jak
również przewodniczącą ZG ZMP —

Helenę Jaworską, przewodniczącego
Polskiego Komitetu Organizacyjnego
Festiwalu — Artura Starewicza, oraz

przedstawicieli świata, kultury i nau­
ki stolicy. - ■

Niech żyje przyjaźń — wola
młoda Szkółka na ram:onach

radzieckich przyjaciół.
Fot. M . Groswirth

atmosferą licznych spotkań
festiwalowych, nastrojem za­
baw, dorobkiem wymiany
kulturalnej między młodzieżą
różnych krajów, nie jest w

stanie uzmysłowić pełnego zna

czenia Festiwalu, jego funkcji
w dziele utrwalania pokoju.
Funkcja ta będzie bowiem
rosła nieustannie, będzie się
rozwijała z siłą właściwą
twórczej młodości.

Delegaci na Festiwal powró­
cą do swych krajów z posłan­
nictwem przyjaźni. Powrócą ze

wzbogaconą prawdą o ludziach
różnych kontynentów, którzy
nienawidzą wojny i zdecydowa
ni są bronić sprawy pokoju aż
do ostatecznego zwycięstwa.
Powrócą ambasadorami bra­
terstwa narodów i zdobywać
będą dla tej idei wciąż no­
wych i nowych zwolenników.

„Łączymy się
naszej młodości,
dziei, dla obrony postępu, w

walce o promienne jutro ludz­
kości" — ślubowali uroczyście
na warszawskim

językach świata delegaci fe­
stiwalowi.

Towarzyszyć
uśmiech Warszawy i serdecz­
ne życzenia narodu polskiego,
aby promienna nadzieja ludz­
kości — pokój i przyjaźń,
spełniona została na wieki na­
szym wspólnym, braterskim

wysiłkiem.

dla obrony
naszych na-

placu w stu

im będzie

JEST godzina 21. Niczym ogromne
szmaragdy i rubiny zapalają się

reflektory. Srebrne, błękitne, żółte,
różowe światła zalewają cały piać i

Ślubowanie.
Fot. M. Groswirth

pomykają smugami wzdłuż i wszerz.

Jeden .złocisty snop pada na loggię
Pałacu. Tam ukazuje się biała grupa
fanfarzystów. Grają hejnał.

Na mównicę wchodzi przewodniczą
ćy Komitetu Festiwalowego — Bruno
Bernini. Wita zebranych oddając na­
stępnie głos przewodniczącej ZMP
Helenie Jaworskiej. Na jej siowa:

„Rozstajcmy się dziś, drodzy przy­
jaciele. Ale nie ma w tym rozstaniu
smutku. Zestają w naszych sercach
radosne wspomnienia, zostaje świa­
domość siły naszych dłoni złączonych
w przyjacielskim uścisku, zostaje
głębokie przekonanie, że do nas, do
wszystkich walczących o pokój i lep­
sze życie — należy przyszłość".

unoszą się w górę złączone dło­
nie. Szumi deszcz-oklaSków. Tak od­
powiada stutysięczna rzesza ludzkich
serc.

Na mównicy staje Bruno Bernini.
Mówi gorąco, serdecznie pozdrawia i
dziękuje' młodzieży, narodowi, rządo­
wi . polskiemu i Warszawie za przy­
jęcie jakie zgotowano . wszystkim
młodym wysłannikom pokoju i lep­
szej przyszłości świata. Gdy Bernini
wygłasza słowa; ■

„Opuszczając Warszawę, by powro
c.ić do naszych domów, przyrzekamy
propagować-wszędzie — we -wszyst­
kich krajach, miastach i wioskach,
szkołach i fabrykach, wśród całej
młodzieży i w jej organizacjach —

szlachetne ideały jedności, współpra­
cy, przyjaźni i pokoju, które na sta­
łe weszły nam w krew tutaj, na Fe-

: stiwalu".

odpowiada mu podchwytywane i
przenoszone z ust do ust jak iskra
wołanie: hurrra... pokój.,. 1‘amitie.' ..

Frieden... Teraz mówca. uno-si do
góry dlcń. Piękny i uroczysty' jest
ten gest; głoszący światu: Pokój.
Przyjaźń. Braterstwo. Bernini czyta
tekst apelu.

(Dokończenie na str. 2)

(rys. Wanda Boguszewska-Maaak)

Karnawałowa noc

Poeta z Ekwadoru ■■— . Cesar

Parua Contreras.

f

Przedstawicielka Ma-hinlki

Chyba tała Warszawa spotkała się w sobotę na Karnawale Przyjaź ni. A jak się- tam bawlonó pi-
szemy obszernie na sir. 4. Fol. Zdz. Wdowińskl

MOSKWA
AGENCJA TASS podaje następujący komunikat:
** Ostatnie wydarzenia, a zwłaszcza wyniki genewskiej konferen­

cji szefów rządów czterech mocarstw, świadczą, że osiągnięto pewne
złagodzenie napięcia w stosunkach międzynarodowych.

W celu dalszego złagodzenia napięcia międzynarodowego i stwo­
rzenia atmosfery zaufania między państwami, rząd radziecki postano­
wił zredukować do 15 grudnia 1955 r. liczebność sił zbrojnych Związ­
ku Radzieckiego o 640.000 (sześćset czterdzieści tysięcy) żołnierzy.

Zwolnieni jZ szeregów armii i marynarki wojepnej otrzymają w

miejscu swego zamieszkania pra ę
w przedsiębiorstwach, sowcho-

zacb i kołchozach.

(Na str. 2 zamieszczamy fragmen
ty artykułu dziennika „Prawda"
poświęconego doniosłej decyzji rzą

du radzieckiego).

Prasa zachodnia

ocenia decyzją ZSRR

jako doniosły krok
w kierunku osłabienia

napięcia
międzynarodowego

Z pobytu w Krakowie
gości z dalekiego
świata <\-u

LONDYN

D BASA angielska, poświęca liczne
r komentarze decyzji rządu ra- ■
dzieckiego zredukowania liczebności
sil zbrojnych ZSRR.

Jak-dogosi agencja Reutera, rzęch
nik • ‘ót-rtyjąkiego ministerstwa;
sr;aw zz^r--'mężnych stwierdził, że

Anglia wita z aprobatą decyzję rzą
du radzieckiego, będącą jednym z

wyników poprawy sytuacji między­
narodowej po konferencji genęw- .

skiej. ■

NOWY JORK

T~) Z1ENN1K „New York Times*1'
podkreśla, że decyzja rządu rą1'

dzieckiego została powitana z apro­
batą w amerykańskicn' kolach ofi*
cjalnych.

ROWNO piętnaście dni te­
mu, bezpośrednio po impo

nującej uroczystości otwarcia
Festiwalu, po gigantycznej de­
filadzie młodzieży świata, pi­
saliśmy na tym samym miej­
scu, że trzeba czasu, aby upo­
rządkować w świadomości, a-

by ogarnąć bez reszty treść
i sens wrażeń nagromadzonych
w pierwszym dniu festiwalo­
wym.

A tymczasem przyszło na­
stępnych dni czternaście. Każ­
dy świeży w przeżyciach, każ­
dy bogatszy we wzruszenia,
które nie tylko młodzieży, lecz
także osobom całkiem dojrza­
łym i statecznym, a nawet sta
ruszkom kazały wyruszać na

ulice i place Warszawy, by w

radosnym korowodzie manife­
stacji i zabaw przeciągających
się do rana, święcić święto
braterstwa, przyjaźni, pokoju...

I jakże tu cokolwiek syste­
matyzować, porządkować, hie-
rarchizować.

A jednak już dziś, na gorą­
co można z całą pewnością
stwierdzić jedno — że Festi­
wal zbliżył do siebie serdecznie

tysiące młodych, że dzięki nie­
mu jeszcze żarliwiej nieść bę­
dą oni w świat ideę pokoju i

przyjaźni między narodami.

Ą LE przecież to ogólne
TM stwierdzenie, chociaż udo­
kumentowane przebiegiem i

Jak donosi agencja Associated
Press, senątor EHcnder (demokrata
ze stanu Louisiana) oświadczył, ża
Stany . Zjednoczone powinny pójść
ze przykładem Związku Radzieckie-’
go, i dodał, że realizacja skuteczne­
go programu rozbrojenia da Stanom
Zjednoczonym możność „zaoszczę­
dzenia miliardów dolarów.



ecno KRAKOWSKIE

bohaterskiej Korei
1 fi LAT temu, 15 sierpnia 1945

roku, żołnierze radzieccy
przywrócili wolność Korei, rozkuli
okowy niewoli, w których przez
prześzlo 40 lat japońscy imperiali­
ści więzili „kraj porannej świeżo­
ści". 10 lat to w historii narodu
krótki okres czasu. Jakże piękną i
bogatą kartę swojej historii zapisał
jednak naród koreański w ciągu
ubiegłego dziesięciolecia.

W północnej części Korei, w tej
części w której przed 10 laty wła­
dzę ujął w swe mocarne ręce lud

pracujący, dzień 15 sierpnia 1945 r.

stal Się dniem narodzenia nowego,
wolnego i szczęśliwego życia. W
pierwszych lalach po wyzwoleniu
masy pracujące Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo - Demokratycznej do
konały olbrzymiej pracy w dziele
odbudowy i rozwoju wszystkich ga­
łęzi gospodarki narodowej, nauki,
kultury i sztuki. A kiedy te twór­
czą, pokojową, pełna piękna i pa­
tosu pracę przerwała zbrodnicza
napaść, naród koreański zdobył slę
na najwyższe bohaterstwo—w dłu­
giej i ciężkiej, nierównej walce
zdołał obronić swą wolność i nie­
zawisłość swojej ojczyzny, a jedno­
cześnie przekreślił plany tych, któ­
rzy wojnę w Korei rozpalić chcieli
w płomień wojny światowej.

DZIESIĄTĄ rocznicę Wyzwole­
nia Koreańska Republika Lu­

dowo-Demokratyczna wtta wspa­
niałymi osiągnięciami na polu od­
budowy swego kraju ze straszli­
wych zniszczeń wojennych. Północ­
na Korea — podobnie Jak Polska
— jest dziś Jednym wielkim placem
budowy. Dźwignęła się z ruin i sta­
ła Jeszcze piękniejsza niż dawniej
Stolica Republiki — bohaterski Phe

Depesza z okazji
10 rocznicy
wyzwolenia Korei
Z OKAZJI 10 rocznicy odzyskania

niepodległości przez Koreę Prze
wodniczący Rady Państwa PRL —

Aleksander Zawadzki, Prezes Rady
Ministrów PRL r- Józef Cyrankie­
wicz i Pierwszy Sekretarz KC PZPR
Bolesław Bierut przesiał depeszę do
Przewodniczącego Prezydium Naj­
wyższego Zgromadzenia Ludowego
KRL-D t- Kim Du Bona oraz Prze­
wodniczącego Gabinetu Ministrów
KRL-D 1 Przewodniczącego KC Par­
tii Pracy Korei — marszałka Kim lr
Sena.

W depeszy czytamy m. In.!
Z okazji 10 rocznicy odzyskania

niepodległości przez Koreę przesyła­
my Wam i na Wasze ręee zaprzyjaź­
nionemu narodowi koreańskiemu naj
serdeczniejsze gratulacje 1 pozdro­
wienia w imieniu Rady Państwa Pol
sklej Rzeczypospolitej Ludowej, Rzą­
du Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, Komitetu Centralnego Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej oraz

w imieniu całego narodu polskiego.
Naród polski z podziwem I rado­

ścią śledzi poważne sukcesy osiąg­
nięte przez Koreańską Republikę Lu­
dowo - Demokratyczną w dziedzinie
politycznej, gospodarczej 1 kultural­
nej i szczególnie bohaterski wysiłek
narodu koreańskiego w celu zalecze­
nia ran zadanych przez 3-letnią wy­
niszczającą wojnę.

Gorąco życzymy Wam, Drodzy To­
warzysze, dalszych sukcesów w wal­
ce o pokojowe zjednoczenie narodu
koreańskiego, o rozkwit gospodarczy
i kulturalny Korei 1 o zwycięstwo
idei ludowo-demokratycznych.

Grupa turystóuj
z Moskwy
i Leningradu
przybyła
z wycieczką d# Polski

W godzinach rannych 14 bm. do
Warszawy przybyła 148-oaobowa gru­
pa turystów radzieckich. Jest to'
pierwsza grupa turystów ze Związku
Radzieckiego, która odwiedza nasz

kraj w wyniku rozmów, przeprowa­
dzonym między Polskim Biurem Po­
dróży „Orbis" i radzieckim biurem
podróży „Inturist", a przewidujących
również wyjazdy turystów polskich
do ZSRR,

Turystów radzieckich, którzy trwa­
jącą półtorej doby podróż odbyli trze
ma specjalnymi wagonami, na Dwor­
cu Wileńskim w Warszawie powi­
tali przedstawiciele „Orbisu" oraz

Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej. Gości obdarowano kwia­
tami.

W skład przybyłej grupy turystów
radzieckich wchodzą przedstawiciele
różnych zawodów — mieszkańcy Mo­
skwy i Leningradu, Są tu m. in. ro­
botnicy i urzędnicy, inżynierowie i

technicy, uczeni i lekarze, architek­
ci i studenci. Większość z nich (bli­
sko sto osób) — to kobiety. Nawet

towarzyszący grupie korespondent
p* ’ia radzieckiego, to również kobie­
ta. Wśród turystów znajduje się tak

te 7 małżeństw.
Podczas dziesięciodniowego poby­

tu w naszym kraju turyści radziec-
podzieleni na dwie grupy — zwie­

dzą Warszawę, Gdańsk, Gdynię, Po­
znań, Kraków i Zakopane.

W ciągu najbliższych dni do War­
szawy przybędzie ze Związku Ra­
dzieckiego następna grupa turystów.

nian. Dźwigają się z ruin i pogo­
rzelisk wojennych dziesiątki innych
miast i tysiące wsi koreańskich. Na
miejscu zburzonych amerykańskimi,
bombami zakładów pracy powsiają
nowe, wspaniałe kombinaty. Coraz
obfitsze plony wydaje spalona zie­
mia koreańska. A dzieci koreańskie,
które w czasie wojny musialy szu­
kać schronienia w obcych dalekich
krajach, wracają do nowych szkól
— palaeów.

W pełnej poświęcenia pracy nad
zaleczeniem ran wojny Koreań­
skiej Republice Ludowo-Demokra

tycznej przychodzą z braterską po­
mocą Związek Ridziecki, Chińska
Republika Ludowa i wszystkie kra­
je demokracji ludowej. My, Polacy,
jesteśmy dumni i szczęśliwi, że na­
szym wkładem przyczyniać się
możemy do odbudowy tak dalekiej,
a jednocześnie tak bliskiej nam

Korei. Jesteśmy również dumni, że
nasi przedstawiciele w Komisji Nad
żorczej Państw Neutralnych czu­
wają nad przestrzeganiem rozcjmu
w Korei, wnosząc w ten sposób
swój wkład w sprawę utrwalenia
pokoju w Korei i na całym święcie.
1XJ AROD koreański, który kosz-

tem tylu ofiar zmusił napast­
ników do zaprzestania działań wo­
jennych, walczy teraz o to, aby ro-

zejm w Korei jak najrychlej zo­
stał przekształcony w trwały po­
kój, aby Ojczyzna jego jak najszyb
ciej została zjednoczona na zasa­
dach demokratycznych i pokojo­
wych. Z tym większym oburzeniem
spotkały się w Korei' ostatnie pro­
wokacyjne wyczyny kilki LI Syn
Mana i stojących za nimi kól mię­
dzynarodowych, skierowane prze­
ciwko rozejmowi w Korei, przeciw­
ko pokojowemu rozwiązaniu pro­
blemu koreańskiego, przeciwko po­
kojowi na Dalekim Wschodzie i na

ealym świecie.
W 19 rocznicę wyzwolenia Korei

przesyłamy bohaterskiemu. narodo­
wi koreańskiemu • jak najserdecz­
niejsze życzenia powodzenia w je­
go pracy i walce. 2yczymy w

szczególności naszym braciom Ko­
reańczykom, aby duch Genewy,
który wbrew różnym Li Syn Ma-
nom i ich protektorom, zapanował
dziś na świecie. umożliwił jak naj­
szybciej
rodowej
czonego, _

tycznego państwa koreańskiego.

przywrócenie Jedności na-

Korei, utworzenie zjedno-
niezawisłego i demokra-

Rząd grecki
bezpodstawnie odmówił
unormowania stosunków
między Grecją
a Albanią
TIRANA,

Albańska Agencja Telegraficzna
opublikowała ko- runikat, który
stwierdza m. in.:

30 czerwca- br. rząd albański za

pośrednictwem sekretarza general­
nego ONZ zaproponował rządowi
greckiemu nawiązanie normalnych
stosunków dyplomatycznych uwa­
żając, iż leży to w interesie obu

państw.
Przed kilku dniami rząd grecki

nadesłał odpowiedź na propozycję
rządu albańskiego, w której oś­
wiadcza, że obecnie warunki nie
są rzekomo odpowiednie do nawią­
zania stosunków dyplomatycznych
między obu krajami, oraz wysuwa
szereg nieuzasadnionych zarzutów

pod adresem rządu albańskiego.
Bezpodstawne zarzuty rządu

greckiego — stwierdza komunikat
— nie sprzyjają stworzeniu atmos­
fery zaufania między Albanią i,
Grecją.

Stanowisko rządu greckiego •—

stwierdza w zakończeniu komuni­
kat — wyrażone w depeszy prze­
słanej przez ministra spraw zagra­
nicznych Grecji Stefanopóulosa za

pośrednictwem sekretarza general­
nego ONZ, nie może być uważane
za dowód dobrej woli i dążenia
Grecji do unormowania stosunków
z Albanią. Stanowisko to nie przy­
czyni się do złagodzenia napięcia
w stosunkach międzynarodowych.

Niezwykły przypadek
w nowotarskim szpitalu

zlo-
Chi-

llli-

Rolnicy radzieccy
zwiedzili zakłady Forda
i rzeźnie w Chicago

NOWY JORK.

Drzebywajaca w usa deie-
1 gacja rolników radzieckich po

zwiedzeniu zakładów Forda w De­
troit przybyła 11 sierpnia do Chicago.
Na lotnisku delegację powitali liczni
dziennikarze i setki mieszkańców
miasta.

12 sierpnia w godzinach porannych
rolnicy radzieccy obejrzeli rzeźnie
chicagowskie — największe w USA.

Tegoż dnia delegaci radzieccy
żyli ■wizytę burmistrzowi miasta
rago — p. Daily.

12 siesronia gubernator stanu
nois — Stratton zaprosił przewodni­
czącego delegacji radzieckiej W. Mac
kiewicza na zamknięte posiedzenie
gubernatorów wszystkich stanów
USA, odbywające się obecnie w Chi­
cago. Jak donoszą, ukazanie się W.
Mackiewicza za stołem prezydialnym
przyjęto oklaskami.

Przewodniczący obradom — guber­
nator stanu Luizjana — Kennen i gu
bernatcr stanu Nowy Jork — Harri-
man podkreślili w swych - przemó­
wieniach. że wymiana delegacji rol-

jiiczych przyczyni się do polepszenia
stosunków między obu wielkimi na­
rodami i do podniesienia ich dobro­
bytu.

Gubernator stanu Illinois — Strat­
ton zaprosił członków delegacji ra­
dzieckiej i gubernatorów na dorocz­
ną wystawę rolniczą w stolicy sta­
nu — Springfieid.

Ze swej strony W.
prosił gubernatorów
dzenia we wrześniu
br. Wszech związkowej Wystawy Roi
niczej w Moskwie.

13 sierpnia grupa członków radziec
kiej delegacji rolniczej obejrzała wy
stawę rolniczą w Springfieid. Po wy­
stawie oprowadzał gości radzieckich
gubernator stanu — Stratton.

Na zakończenie swego pobytu w

Springfieid członkowie delegacji zło­
żyli kwiaty na. grobie prezydenta
Lincolna.

Mackiewicz za-

USA do zwie-
— październiku

A.

^Delegacja rolników
amerykańskich
podróżuje po ZSRR

MOSKWA,
I O SIERPNIA grupa członków
1 amerykańskiej delegacji rolni­

ków z W. Lambertem na czele zwie­
dziła sowchoz zajmujący się hodowlą
bydła zarodowego „Wrewski—4“ w

obwodzie taszkienckim.

Druga grupa członków delegacji. z

J. Jacobsonem na czele zwiedziła w

tym dniu jangi-julski ośrodek maszy
nowo - traktorowy nr 2 i kolchozeim.
Stalina w obwodzie taszkienckir. . W
czasie oglądania parku maszynowego
MTS farmer Ch. Hearst zasiadł za

kierownicą kombajnu do sprzętu ba­
wełny i objechał dookoła dziedziniec.
„Doskonała maszyna, bardzo łatwa
w kierowaniu" — powiedział on.

Tegoż dnia w godzinach popołud­
niowych obie grupy zwiedziły koł­
choz im. Kaganowicza w rejonie
oktiabrskim. Kołchoźnicy wydali na(
cześć gości przyjęcie.

— Dzisiejszy dzień spędziliśmy w

cudownym kraju wśród wspaniałych
ludzi — oświadczył w czasie przyję­
cia J. Jacobson.

•r %

W celu osłabienia napięcia
w imię utrwalenia pokoju

Artykuł dziennika >Pramda«

o doniosłej decyzji rządu ZSRR
MOSKWA

VV „PRAWDZIE" z dnia 14 bm. uk azal się artykuł pt.: „W Imię dałsze-
’ ’

go złagodzenia napięcia między narodowego". W artykule tyua czyta­
my m. in.:

Q PUBLIKOWANY w „Prawdzie"
'

komunikat TASS donoszący, iż
rząd radziecki postanowił zreduko­
wać do dnia 15 grudnia 1955 r. liczeb­
ność sil zbrojnych Związku Radziec­
kiego o 640 tysięcy żołnierzy, stanowi
nowy doniosły krok w kierunku dal­
szego złagodzenia napięcia międzyna­
rodowego i stworzenia atmosfery za­
ufania między państwami.

Związek Radziecki stale podejmuje
kroki zmierzające do osłabienia na­
pięcia, które powstało w stosunkach
międzynarodowych w okresie powo­
jennym, i dąży do położenia kresu
„zimnej wojnie" oraz do przywróce­
nia międzynarodowej współpracy w

walce o pokój i bezpieczeństwo naro­
dów. Wraz ze Związkiem Radzieckim
walczą o utrwalenie pokoju Chińska
Republika Ludowa i wszystkie Kraje
demokracji ludowej.

Szczególnie wielkie znaczenie dla
sprawy osłabienia napięcia między­
narodowego mają propozycje Związ­
ku Radzieckiego z 19 maja, dotyczące
redukcji zbrojeń, zakazu broni ato­
mowej i wodorowej oraz usunięcia
groźby nowej wojny.

Uważając, że w istniejących warun

kach główne zadanie przy rozpatry­
waniu problemu rozbrojenia polega
na tym, by znaleźć drogę do zbliżenia
poglądów mocarstw w tej sprawie i
do osiągnięcia nieodzownego porozu­
mienia, Związek Radziecki w s-wych
propozycjach z 10 maja zgodził się na

propozycję mocarstw zachodnich w

sprawie pułapu liczebności sił zbroj­
nych pięciu wielkich mocarstw. W
propozycjach Związku Radzieckiego
z 10 maja szczególną uwagę zwróco­
no na stworzenie skutecznego syste­
mu kontroli międzynarodowej nad re

ahzacją redukcji zbrojeń 1 zakazu
broni atomowej.
T1 AKIE są poprzedzające kon teren- ■

cję genewską posunięcia Związ­
ku Radzieckiego, zmierzające do u-

trwalenia pokoju. Wysiłki te przynio­
sły pozytywne wyniki. Konferencja
szefów rządów czterech mocarstw w

Genewie odegrała doniosłą rolę w

pewnym złagodzeniu napięcia w sto­
sunkach między państwami, a przede
wszystkim w stosunkach między wiel
kimi mocarstwami uczestniczącymi w

konferencj i.

Konferencja genewska, jak to
stwierdza uchwała Rady Najwyższej
ZSRR, stanowi zapowiedź nowego e-

tapu w poprawie stosunków między
państwami, bez względu na ich ustrój
polityczny i społeczny, na -podstawie
pokojowego współistnienia i stworze­
nia atmosfery zaufania między pań­
stwami, bez czego niemożliwe jest
położenie kresu „zimnej wojnie" i za­
pewnienie trwałego pokcju między
narodami.

Na konferencji tej powzięto ważne

decyzje w wielu dojrzałych już pro­
blemach międzynarodowych. Konfe­
rencja genewska wykazała raz jesz­
cze, jak olbrzymie znaczenie dla spra
wy pokoju powszechnego miałoby
stworzenie w Europie trwałego syste­
mu bezpieczeństwa zb.orowego. Nale-

ży przypuszczać, że na mającej się
odbyć w październiku konferencj. mi,
rustrów spraw zagranicznych rozpa­
trzone zostaną nowe możliwości o-

siągnięcia porozumienia w tej donio­
słej sprawie, ponieważ nie można u-

ważać, iż możliwości te zostały wy­
czerpane.

Wymiana
genewskiej
mieckiego
pizez delegację raaziecką swego sta­
nowiska będzie miało również zna­
czenie, kiedy ministrowie spra? za­
granicznych wznowią w październiku
br. rokowania dotyczące problemów
omawianych na konferencji genew­
skiej.

Nie ulega wątpliwości, że wobec ist
nienia układów paryskich rozwiąza­
nia problemu niemieckiego należy o-

btcnie szukać na drodze złagodzenia
napięcia międzynarodowego w Euro­
pie, na drodze zlikwidowania istnie­
jących militarnych uprupowań państw
i stworzenia skutecznego systemu o-

gólno-europejskiego bezpieczeństwa
zbiorowego.
IZ ONFERENCJA genewska poświę-

ciła wiele uwagi sprawie rozbro­
jenia, ponieważ problem ten ma wiel­
kie znaczenie dla całego systemu sto­
sunków międzynarodowych w okresie
powojennym. Postanowiono w dal­
szym ciągu szukać dróg porozumtenia
w sprawie rozbrojenia i udzielono mi
mstrom spraw zagranicznych odpo­
wiednich dyrektyw. Rząd radziecki
jest gorącym zwolennikiem swych
własnych propozycji w sprawie reduk
cji zbrojeń i zakazu wojny atomowej,
lecz mimo to gotów jest wnikliwie
rozpatrzyć wszelkie propozycje zmie­
rzające do znalezienia drogi do roz­
wiązania tego problemu.

Delegacja radziecka wyraziła w Ge
newie pragnienie, by bez dalszej zwło
ki rozpoczęto redukcję zbrojeń ora?
sił zbrojnych. Delegacja radziecka za

proponowała w szczególności, by czte

ry mocarstwa dały przykład reduku­
jąc swe siły zbrojne o kontyngenty
wojsk wycofywanych z terytorium
Austrii. W myśl tej propozycji rząd
radziecki dal właśnie taki przykład
oznajmiając, iż postanowił wycofać
do 1 października br. wszystkie woj­
ska radzieckie stacjonujące w Au­
strii na terytorium radzieckie i zre­
dukować swe siły zbrojne o kontyn­
genty wojsk wycofywanych z Austrii.
Następnie rząd radziecki powziął no­
wą decyzję, a mianowieie postanowił
zredukować do 15 grudnia 1955 r. li­
czebność sił zbrojnych Związku Ra­
dzieckiego o 640 tys. żołnierzy.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że ta
doniosła decyzja rządu radzieckiego
przyczyni się do dalszego osłabienia
napięcia międzynarodowego i do
stworzenia atmosfery zaufania mię­
dzy państwami. Pierwsze głosy prasy
zagranicznej świadczą, że ten nowy
krok Związku Radzieckiego wywarł
olbrzymie wrażenie w najszerszych
kolach opinii publicznej na całym
świecie. Ci, którzy pragną kontynuo­
wania polityki „zimnej wojny", nie
mogą ukryć swej konsternacji. Wszys
cy zwolennicy utrwalenia pokoju wi­
dzą w tym nowym kroku Związku
Radzieckiego budzący nadzieje do­
wód, że istnieje możliwość dalszego
osłabienia napięcia w stosunkacn mię
dzynarodowych. Leninowska pokojo­
wa polityka zagraniczna Związku Ra­
dzieckiego odpowiada żywotnym in­
teresom narodu radzieckiego, intere­
som utrwalenia pokoju i bezpieczeń­
stwa na całym świecie.

poglądów na konferencji
na temat problemu nie-
i jasne sprecyzowanie
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Wielka jesienna impreza
, PTTK

IV Świętokrzyski
Raid Turystyki Górskiej

PTTK w Kielcach organizuje wielką jesienną Imprezę pod nazwą
„IV Świętokrzyski Raid Turystyki Górskiej". Raid odbędzie się

w dniach od 9 do 11 września. Kierownictwo imprezy opracowało już
4 trasy, w tym jedna specjalna dla młodzieży. Regulamin imprezy przed
stawia się bardziej atrakcyjnie niż w latach ubiegłych, bowiem od tury­
stów wymaga się doświadczenia w zakładaniu biwaków, przygotowywaniu
posiłków itp.

Po 15 latach
tułaczki
wrócili do ojczyzny

ZGON

TOMASZA MANNA

ą
W
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Dnia 12 sierpnia 1955 r. o godzi­
nie 21 wieczorem zmarl Tomasz
Mann — największy pisarz niemiec­
ki naszych czasów.

Śmierć nastąpiła w szpitalu kan-
tonalnym w Zurychu (Szwajcaria),
gdzie pisarz został przewieziony w

stanie ciężkim 23 lipca br. Tomasz
Mann zmarł w 81 roku życia.

Pogrzeb Tomasza Manna odbędzie
się we wtorek 16 sierpnia o godz.
14. Wielki pisarz będzie pochowa­

ny na małym cmentarzu Killschberg
koło Zurychu.

»»

Z powodu zgonu
Związek Literatów

______ _____

wal do Związku Literatów Niemiec*
kich depeszę kondolencyjną.

•
’

Tomasza Manna,
Polskich sklero-

Uroczyste zakończenie
V Festiwalu

(Dokończenie ze str. 1)

Kiedy pierwsza próba przywrócę
nia życia zawiodła, dr Faustyniak
powtórzył masaż, wprowadzając
jednocześnie jeszcze jeden litr krwi

dożylnie. Po drugiej próbie serce

zaczęło zwolna bić i u Olgi M. po­
jawił się słaby oddech. Dopiero
wtedy chirurg zdecydował się na

usunięcie płodu, dokonując zabie­
gu bez narkozy i znieczulenia, po­
nieważ chora nie reagowała na

żaden ból.

Pacjentka żyje 1 czuje się dobrze.

Dr Faustyniak nie miał w swej
praktyce gineko^gicznej podobnego
przypadku, ani nawet nie zetknął
się z nim teoretycznie — czytał
jedynie, że w Związku Radzieckim
podobne zabiegi dokonywane są
przy operacjach serca,

14 bm. na pokładzie statku „Jaro­
sław Dąbrowski" przybyło do Gdyni
znów 5 reemigrantów, którzy po 15
latach pobytu za granicą wrócili do

kraju. Są to: Józef Skiba, Kazimierz

Gertner, Józef Kowalik, Józef Nie-

chwiej i Wiktor Nowicki.

Powitały ich rodziny, której przyby­
ły do Gdyni, aby jak najwcześniej
spotkać swych najbliższych.

— Rząd Polski Ludowej — powie­
dział korespondentowi PAP Józef

Skiba, marynarz, który przed wojną
pływał na polskich statkach — za­
gwarantował mi pracę. Jestem szczęś
lirwy, że będę nareszcie pracował dla

ojczyzny.
Józef Kowalik

dem z Krakowa,
kać wyjazdu do
na filmie Nową
on — chciałbym tam pracować ra­
zem z młodzieżą. Mogłem wrócić do

kraju dzięki temu, że władze Polski

Ludowej umożliwiły mi bezpłatny
przejazd.

'

ma. lat 50. Jest ro­
nię może się docze-
domu. — Widziałem

Hutę — powiedział

DOTYCZY to przede wszystkim
dorosłych uczestników raidu,

gdyż na trasie młodzieżowej no-clegi
i posiłki będą przygotowywane przez
organizatorów.

Trasa pierwsza prowadzi z Nowej
Huty przez Łysą Górę do Łagowa,
skąd przez górę Kiełków i górę Zam­
czyska, Widełki do Zaleszyc, dalej
przez Brzechów, Niestachów, Mojezę,
Górę Telegraf do Kielc. Pierwszy
nocleg w Łagowie, drugi w Zaleszy-
cach. '

Trasa druga, również przewidzia­
na na 3 dni, prowadzi z Goloszyc
przez górę Truskolaską, Wesołowską,
i Jeleniowską do Słupi Nowej, skąd
przez Łysą Górę, Hutę Starą, Łysicę
do Św. Katarzyny i dalej przez Ra­
dostowa, Klonówkę, Masłów do Kielc.
Noclegi przewidziane w Słupi Nowej
i Św. Katarzynie.

Trzecia trasa, póltoradniowa, pro­
wadzi z Łącznej, przez górę Bukową,
Psary do Św. Katarzyny, dalej jak
trasa poprzednia. Nocleg przewidzia­
ny jest w Św. Katarzynie. Powyższe
trasy nie będą zagospodarowane, u-

czestmcy .raidu we własnym zakre­
sie muszą zaopatrzyć się w potrzeb­
ne artykuły spożywcze, przyrządzać
sobie
legi.

Dla
wuje
która .

gon, góry Zgorskie, Okrąglicę, górę
Bukową na Miedziankę, skąd pszez
Grzędy Bomińskie, Grzywy Korzec-
kowskie, Podzamcze Chęcińskie do
Chęcin, a dalej przez Zelejową, gó­
rę Czerwoną, Słowik do Kielc.

Zgłoszenia drużyn w składzie 4—6
uczestników — należy kierować do
PTT-K w Kielcach, ul. Świerczew­
skiego 23. w terminie do 1 września.
Wpisowe na trasę 3-dniową wynosi z!
17, na trasę półtoradniową 10 zt. Bliż
szych informacji udzielają wszystkie
oddziały PTTK.

NASZ KORESPONDENT

Z OSLO DONOSI:

Król Haakon
dziękuje delegacji
młodzieży noruieskiej

przebywającej na Festiwalu
za życzenia urodzinoire

DNIU 3 sierpnia przypadała
’’ rocznica urodzin króla Norwe­

gii Haakona VII. Z tej okazji dele­
gacja młodzieży norweskiej przeby­
wająca na V Festiwalu w Warsza­
wie przesłała królowi telegram gra­
tulacyjny.

W odpowiedzi król Norwegii wy­
słał z Oslo telegram w którym dzię­
kuje delegacji młodzieży norweskiej
w Warszawie za życzenia urodzino-

(Dokończenie zt str. !)
Las rąk unosi się w odpowiedzi. To

młodzi całego świata przysięgają do­
chować wierności słowom apelu 1

wprowadzić je w czyn.
Teraz z głośników rozlega się głos

powołujący grupę młodzieży ze

wszystkich kontynentów do opuszczę
nia flagi Festiwalu, która przez 15
festiwalowych dni powiewała na pla­
cu. Biały sztandar spływa ze szczytu
masztu. Rozlega się hymn młodzie­
ży. We wszystkich językach — jed­
nako serdecznie, namiętnie brzmi te­
raz pieśń. I potężnieje.

A Pałac... mieni się jak w bajce.
Wędrują po nim kolorowe świetlne
koła. Zachodzą na siebie, splatają
się... Jak ręce tych co na placu —

złączone uściskiem. Jak serca tych,
którzy choć nie mogli być obecni na

Festiwalu — uczestniczą w nim słu­
chając jego odgłosów, oczekując je­
go plonów. A na nieprzeniknionym
ciepłym niebie zapalają się teraz

tysiące_ gwiazd i ogni. Blaski ich
niby różnokolorowe klejnoty połysku
ją w oknach warszawskich domów.
To hasło do ostatniej w tym Festi­
walu wielkiej ogólnej zabawy...
7 MEGAFONÓW rozbrzmiewają

Pierwsze takty muzyki. Idzie
stary walczyk. Na skrawku wolnego
miejsca przy trybunie honorowej
tworzą się „kółeczka". Razem z mło­
dymi przyjaciółmi z różnych krajów,
tańczy Bolesław Bierut, Zenon No­
wak, Franciszek Jóźwiak, Jakub Ber
man, Jerzy *' '' ~'

worska.

Po chwili
wa — znów
ca.

Śpiewem, śmiechem i radością koń
czą młodzi swe wielkie, niezapom­
niane spotkanie w naszej Warsza­
wie, która jak bodaj żadne miasto w

świecie unaocznia grozę 1 potwor­
ność wojny oraz piękno 1 potęgę po*
kojowej pracy. Zaczyna się noc —<

ostatnia festiwalowa noc. Ciepła, ra­
dosna 1 piękna jak wszystkie piętna*
ście dni i nocy.

Morawski, Helena Ja-

cały plac, cała Warsza-
pełna jest muzyki i tań-

Hest.
ście dni

A 25 ekip polskich zgłosiło się juł
do organizowanych przez Czechosło­
wacki Radio - Klub Svazarm, po­
dobnie jak w latach ubiegłych, m:ę
dzynarodowych zawodów ultra-krót-'
kofalowych pod nazwą „Polni Den".
Zawody odbędą się w tym roku w

dniach 20 — 21 sierphia.

posiłki, oraz organizować noc-

młodzieży szkolnej przygoto-
się 3-dniową trasę oddzielną,
prowadzi z Kielc przez Biało-

wróżeń zagranicznego cyrkowca

.../ ŻYCIE
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SKOWA

SIERPIEŃ

Wtorek

Prawdziwą bolączką są dla podróżnych

brudne wagony
niedomykające się okna, niechlujne umywalnie

ECHO KRAKOWSKIE Str. 3

co-mie «ibdv

„to" ani trochę
szpeci bardzo

O CHWASTACH I ZIELENI
r

Ą) IE upiększa
J '

Przeciwnie,
mocno...

— O '

czym mówisz?
— O chwastach, pleniących się

bujnij w rowach opodal torów tram

wajówych, wzdłuż głównej szosy
prowadzącej do
naszych nowo­
huckich osiedli i
kombinatu.

— Racja! Ktoś
powinien pomy­
śleć wreszcie o

zlikwidowaniu
brzydkiego ziels
ka! Jak mi wia-

była poruszana
na jednej

1

T0WMK

domo, sprawa ta
w wolnych wnioskach

z ostatnich sesji DRN.

— Tak, a poza tym wspominano
także o konieczności uporządkowa­
nia oraz zazielenienia terenu przy
rampie, naprzeciw osiedla D-31.
Niestety, w obu wypadkach na mó­
wieniu się skończyło... (em)

„CUDOWNE NALEŚNIKI"
i.

TT BARZE mlecznym „Akade
mickim" byliśmy niedawno

świadkiem, takiej sceny.
Konsument przy kasie: — Czy są

naleśniki z serem?

Kasjerka: — Proszę bardzo.
Konsument

ci należność,
pła
bie

ma naleśn.

ma.

Drobne te usterki
PKP szybko może usunąć

( ) KRES letni to czas urlopów, a wlęe wyjazdów na wczasy, obozy
letnie, kolonie.

Zwiększa się wtedy, oczywiście ruch pasażerski na kolejach. Władze
kolejowe i pracownicy PKP starają się, aby kolejowy ruch odbywał się
sprawnie, dążą do zapewnienia pa sażerom jak najlepszych warunków
podróży.

i w sąsiednich wagonach zapomni*
no napełnić zbiorniki wodą?
IVIEDOC1ĄGNIĘCIA przytoczone
1 ’ nie należą do gatunku trud­
nych do usunięcia, toteż władze
PKP mogą łatwo dać sobie z nim
radę.

Należy tylko przystąpić do szyb­
kiej likwidacji usterek, które rzu­
cają złe światło na sprawną pracę
naszego kolejnictwa, (s)

Pocztówka z kolonii

Kie gorzej,
niż w Rabce
SOKOLICA nie należy do najbar-

dziej atrakcyjnych, ale położenie
szkoły w rozległym, starym parku
stwarza doskonale warunki dia dzte
ci. W' dodatku powietrze jest wspa­
niale, a słońce (o ile tylko wy-
glądnie zza chmur!) grzeje
samo, jak w Rabce, Bystrej czy

»N(rwym Targu...
Jeśli jeszcze dodamy znakomitą

kuchnię (próbowaliśmy potraw, więc
wiemy—a jest to zasługa intendent-

■ki Ltidwickiej i kucharki Dudek)
troskliwą opiekę „sztabu" wycho-
wawców, lekarza i higienisty —

będziemy mieli obraz kolonii kra­
kowskiego wojewódzkiego Związku
Spółdzielni Pracy-, kolonii mieszczą
cćj się w Gnojniku (pow. brzeski).

Dla uzupełnienia całości, trzeba
jeszcze dodać radosne rozmowy, na­
woływania, a przede Wszystkim
śmiech: szczery, dziecięcy śmiech,
który góruje nad okolicą.

Obecny turnus jest drugim z ko­
lei. W lipcu były tu dziewczynki,
które miały opinię spokojniejszych ..

Ale i z chłopcami można doskonale
dać sobie radę — nawet, jeśli jest
ich 118. Oczywiście, w dużej mie­
rze zależy to też od przewodni­
czącego rady drużyny. Ale z tym
nie ma kłopotów: najstarszy „kolo­
nista", Józio Goetel, daje sobie
świetnie radę.

(mar)

tu'<

\ĄZ YSILKI te dają w przeważają-
’’

cej części pożądane rezultaty.
Istnieją jednak jeszcze pewne uster
ki, które dotkliwie, dają się odczu­
wać podróżnym.

Podstawową bolączką, na którą
narzekają pasażerowie, to brudne
wnętrza wagonów. Przedziały, ko-
tytarze, umywalnie i ustępy są za­
śmiecone, półki i ławki pokrywa
nieraz gruba warstwa kurzu. W wa

gonach drugiej klasy obite pluszem
siedzenia, to istny rezerwat pyłu.

Oczywiście, że winę za zaśmiece­
nie ponoszą niechlujni podróżni,
ale również sprawa sprzątania wa­
gonów pozostawia wiele do życzę--
nia. Bo jak wytłumaczyć fakt, że
wnętrza wagonów pociągów, odjeż­
dżających z dworca krakowskiego
(czyli w kolejarskiej gwarze „z miej
sca“) są zaśmiecone, jak nie tym,
iż wogony nie zostały oczyszczone
po poprzedniej podróży.

A ILEŻ to kłopotu sprawia pasa-
żerom otwierające się w cza­

sie Jazdy okno! Dzieje się to tylko
dlatego, że dawno nie kontrolowano
stanu danego wozu i nie polecono
naprawić zepsutej ramy okiennej.

Uszkodzone lub brakujące zasuw­
ki, nie pozwalające na zamknięcie
ustępu, świadczą również o braku
kontroli wagonów.

Jeśli chodzi o ustępy, warto by je
oczyszczać środkami
usuwającymi przykrą
szczególnie w okresie
je się podróżnym we

W każdym wagonie znajduje się
umywalnia, ale nie zawsze można
z niej korzystać. Np. w zbiorniku
nie ma wody. Gdzie mają w takim
wypadku umyć ręce podróżni, skoro

konsument

Bufetowa (po­
dając przez o-

kieriko bloczki)
— Zamawiam raz naleśniki!

Głos z kuchni: — Nie
ków.

Bufetowa: — Są.
Glos z kuchni — Nie

Bufetowa: Ależ są...
Po kilku minutach

otrzymuje jednak porcję naleśni
ków.

Konsument (przy stoliku do sie­
bie): — Naleśniki wyglądają tak,
jak gdyby były smażone przed ty­
godniem, a w smaku... brrrU Ser

skisły... (aż)

KTO ODPOWIE?

TJ RZEZ trzy czwarte roku, ama-

torzy „Kanoldów" czy „Toffi"
musza się obchodzić smakiem, gdyż

w sklepach kra­
kowskich z zasa

dy

A kto potrafi??

cukierniczych.
Dlaczego? —

io pytanie
potrafi od­

powiedzieć ża­
den sprzedawca
(H)

Rozpoczęły się
długo oczekiwane

remonty oddziałów
Muzeum Herodowego
Niejednokrotnie omawiano

na konferencjach konieczność
remontu budynków,
mieszczą się zbiory
Muzeum Narodowego.

Dobrze, że wreszcie rozpoczął się
•remont oddziału, mieszczącego zbio
ry Czartoryskich oraz częściowy re­
mont kamienicy Szołayskich.

W najbliższym czasie przeprowa­
dzony zostanie tak długo oczekiwa­
ny remont Galerii Malarstwa Pols­
kiego w Sukienniacach. (b)

w których
krakowskiego

Kronika Krakowa

chemicznymi,
woń, która —

letnim — da-
znaki.

pa-

Korespondenci
„Echa** piszą

OMŁOTY ZA PASEM

Żniwa w pełni. Wkrótce pełną
rą rujszą także omłoty. W związku z

tym dyrekcja GOM Kryspinów przy­
pomina Centrali Materiałów Drzew­
nych w Krakowie o nadesłaniu 1 m

sześć, jesionowych desek, potrzeb­
nych do 45 mlocarń. Sprawa jest bar­
dzo

nas

Nim

Słowackiego, Stary, Poezji, Mło­
dego Widza, Groteska, Estrada

tyrycżna, Nurt — nieczynne.
Sa-

18, 18, 20 „Olo-

Naczasod16bm.do31bm.,zam
knięty zostanie Wydział Kwaterun­
kowy Prezydium Miejskiej Rady
Narodowej, ze względu na przepro­
wadzanie remontu i malowanie lo­
kalu.

Interesanci będą przyjmowani
ukończeniu remontu biura.

ZA

po

KZG „Wschód"
uruchomią uikrótce

kilkanaście
nowych lokali

Krakowskie Zakłady Gastrono­
miczne „Wschód" projektują — jesz
cze w bieżącym kwaitale — otwar­
cie kilkunastu lokali. Wśród nowych
placówek, uruchomione zostaną: ja
dłodajnie, restauracje i cukiernie.

Obecnie przeprowadza się remon­
ty lokali, (b)

Redaguje Kolegium.

Telefony: redaktor naczelny 1 se­
kretariat 246-78. dział miejski 546-34
dział terenowy 219-48, łączności z

Czytelnikami: 542-53 (w godz. 10—17),
dział Sportowy tel. 541-58.

Administracja RSW ,,Prasa",
Wiślna 3, II p.. tel. 558-63.

Biuro Ogtoszeń: Kraków,
Główny 46, tel. 553-40,

Zam. 2006

ul.
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TRANSAKCJĘ NA SZKODĘ
SKARBU PAŃSTWA

POWĘDROWALI DO WIĘZIENIA
P RZED Sądem Wojewódzkim w
1 Krakowie toczyła się rozprawa
przeciw Franciszkowi Krupie, Ma­
tyldzie Strama, Julianowi Pyce, Al­
binowi Sarapacie i wspólnikom, któ
rzy dokonywali niedozwolonych tran

sakcji, narażając skarb Państwa na

poważne straty.
W maju ub. roku, oskarżeni dzia­

łając wspólnie, starali się skłonić
urzędnika Państwowej Centrali
Drzewnej. Jana Łapińskiego w War
szawie, do przydzielenia 20 m sześć,
sklejki dla Pomocniczej Spółdzielni
Rzemieślniczej Kolodziei, Bednarzy
i Pokrewnych Zawodów i przekaza­
li za pośrednictwem Albina Sarapa-
ty łapówkę w kwocie 30 tys. zł.

Sąd, po przesłuchaniu świadków,
którzy udowodnili winę oskarżo­
nych, skazał Franciszka Krupę —

na cztery i pół roku więzienia oraz

6 tys. zł grzywny, Matyldę Strama
— ńa dwa lata, Juliana Pykę — na

t-zy lata, Albina Sarapatę — na dwa
lata, Jerzego Wójcika na sześć mie­
sięcy więzienia i 1500 zł grzywny,
Stanisława Monderera — za podro­
bienie blankietu, zaopatrzonego pie
częcią Prezydium Wojewódzkiej Ra
dy Narodowej — na dwa lata wię­
zienia, Jana Szewczyka — za to, że
wbrew przepisom o gospodarowaniu
surowcami wprowadził do obrotu 20
m sześć, tarcicy, sprzedając ją Frań
Ciszkowi Krupie — na dziewięć
miesięcy więzienia i 1000 żl grzyw­
ny. Współoskarżony Adam Czyżew­
ski otrzymał wyrok w wysokości
ośmiu miesięcy więzienia.

pilna.
CZAS POMYŚLEĆ

O PODRĘCZNIKACH
Niedługi już okres czasu dzieli

od rozpoczęcia nauki szkolnej,
to nastąpi, trzeba pomyśleć o przy­
gotowaniu podręczników. Już teraz

GS winny przystąpić do rozprowadza
nia książek, by młodzież bez trudu

mogia się w nie zaopatrzyć.
Tak też pomyślał kierownik szkoły

podstawowej w Wielkich Drogach,
Który zamówił w GS Skawina, po­
trzebną ilość podręczników. Jednak­
że od chwili zamówienia
siąc, a obiecane książki
aiadeszły.

Czy każdy uczeń będzie
drować po podręczniki do dalekiej
Skawiny?

minął mie-
jeszcze nie

musiał wę-

Koresp. „Wałek"

NA DZIEŃ KOLEJARZA

W ZAKŁADACH Naprawczych
Taboru Kolejowego w Nowym

Sączu odbywają się zebrania grup
związkowych oraz uroczyste masów­
ki, na ktorycii załoga poszczegól­
nych oddziaiow podejmuje liczne z"
bówiązania na cześć Święta Koleja­
rza.

Jako pierwsi cenne zobowiązania
produkcyjne podjęli pracownicy od
działu kuźni. Postanowili oni plan
sierpniowy wykonać na 2 dni przed
terminem, podnieść jakość wykony­
wanych odkówek oraz skrócić czas

obróbki mechanicznej o 5 procent.
Zobowiązano się również wykony­
wać edkówki z materiału przerobio
nego i odpadków, co pozwoli na ob
ulżenie kosztów wiasnych zakładu.

Przy podejmowaniu zobowiązań
pracowników innych działów, zwró­
cono uwagę na planowość pracy i
beząwaryjność, oszczędność materia
łów i paliwa, poprawę warunków
bytowych pracowników oraz na za­
pewnienie bezpieczeństwa podróż­
nych.

Załoga ZNTK wezwała do współ­
zawodnictwa w podejmowaniu zo­
bowiązań wszystkie węzły PKP na

'teienie DOKP Kraków.

Koresp. Ale. „Es-Te"

PBAtOWMtY POS/AKIWANI
TECHNIKA DROGOWEGO ze znajomością robót asfaltowych oraz

MAJSTRA DROGOWEGO z długoletnią praktyką zatrudni od l.IX br.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych w Krakowie, ul. Sa-

regó 1. Wynagrodzenie wg umowy zbiorowej dla robót drogowych.
K-2137

2 KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH na ciągnik i samochód zatrud­
ni natychmiast Zakład Koszykarski w Zatorze, pl, Marksa — Engel-
M 60, - .Srl'.4?

KOSNA GRUPA

„Tegoroczne żniwa to żniwa festi­
walowe i dlatego trzeba zmobilizo­
wać wszystkie siły do wydatnej pra
cy, by nie do-puścić do zmarnowa­
nia ani jednego kłosa. Proponuję,
by w naszej wsi powstała grupa koś
na, której zadaniem będzie poma­
gać małorolnym chłopom" — powie­
dział na zebraniu członków LZS w

Koszarach, pow.
wodniczący koła,

Zebrani poparli
có zorganizowano
żoną z pięciu osób (w tym
kobiety). Na wyniki pracy grupy
niedługo czekano. W ciągu trzech
dni grupa pracowała na polach
dwóch indywidualnych gospodarstw.

Koresp. Klimczyk

Limanowa, prze-
Władysław Ryś.
apel kolegi. Wkrót
grupę kośną, zło-

dwie

Ozie figurowej", „Koziołeczek", „Po
dziękowanie dla kotka", „NiebiesKi
lisek". „Świt - godz. 16. 18. 20 „Pierwszy
p- Bogu".

WDK — „Dygnitarz na

godz 20.
Chemik- — godz. 15, 17,

nocny port".
Warszawa — godz. 15.45,

„Achtung. banditen"!
Wolność — godz. 16, 18, 20 „Mały

uciekinier".

tratwie"

18. 20.15

JAKA JEST PRZYCZYNA GNICIA

OWOCÓW NA DRZEWIE?

PRZYCZYNĄ gnicia owoców,
zwłaszcza jabłek i gruszek, jest

grzybek oasożytniczy, zwany bru­
natną zgnilizną, który pojawia się
w drugiej połowie lata i może wy­
rządzić poważne szkody w sadzie.
Występuje on również, choć znacz­
nie rzadziej, na śliwkach i innych
owocach pestkowych.

Nieznaczne początkowo, szarawe

plamy rozszerzają się szybko, przy­
bierając barwę brunatną, obejmują
cą nieraz cały owoc. Na gnijącej
skórce jabłka pojawiają się wspól-
środkowe kręgi, stanowiące kolonie
dojrzałych zarodników, które' wiatr
roznosi na inne, zdrowe owoce. Cza
sem grzyb nie tworzy zarodników,
lecz rozwija się w głębi owocu, któ­
ry wówczas staje się czarniawy 1
twardy. Owoc taki pozostaje zazwy­
czaj na drzewie, a czasem nawet po
dwóch latach z tego „magazynu"
grzybni powstają zarodniki i choro­
ba rozwija się ponownie..

ZASADNICZĄ przyczynę zaraże­
nia stanowią zarodniki wiosen­

ne, powstałe na zeszłorocznych cho­
rych owocach, które bądź pozostały
na drzewie, bądź też nie zostały
przezornie usunięte spod drzew. Za
rodniki te nie atakują zupełnie zdro
wych owoców, wystarczy jednak
drobne skaleczenie ich skórki, np.
spowodowane nakłuciem przez owa­
dy, zadraśnięciem przez ptaka, lub
nawet ocieraniem się owocu o ga­
łąź w czasie wiatru, a już zarodnik*
dostają się przez taką rankę do
wnętrza miąższu 1 rozpoczynają
zniszczenie. Często również przy
zbieraniu owoców ulegają one na­
wet nieznacznemu skaleczeniu, a

wówczas zgnilizna zaczyna się rozwi
jać w okresie zimowego firzech^wy
wania.

Dlatego należy owoce przeznaczo­
ne do składowania bardzo starannie
przebierać i kontrolować stan zapa­
sów w ciągu zimy. Jeśli w przecho­
walni wystąpiła brunatna zgnilizna
w roku poprzednim, wówczas nale­
ży ją przed następnymi zbiorami do
klądnie oczyścić i wyjałowić.

SADZIE natomiast systema-’’

tyczne spryskiwanie wzgl. opy
lanie drzew środkami grzybobójczy­
mi w znacznym stopniu chroni owo­
ce przed inwazją tej choroby. Po-

'za tym należy w ciągu dojrzewa­
nia owoców, usuwać systematycz­
nie wszelkie podejrzane owoce, a

po opadnięciu liści, jesienią — zdjąć
bezwarunkowo z drzew wszystkie
zeschnięte owoce. Dotyczy to tym
bardziej owoców opadłych, które
wraz z listowiem trzeba zgrabić i
spalić przed nastaniem zimy.

(Steb)

Apollo — godz.
wiany chleb".

Wanda — godz.
Escondido".

Sztuka — godz.
matm".

Młoda Gwardia
17.45, 20.15 „Skanderbeg".

Stal — godz. 16, 18, 20 „Czarodziej
ski kapelusz".

Przyjaźń — godz. 17, 18, 19, 20
„Wszechświat", „Mistrzowie w jez-

16, 18, 20.15 „Rio

godz. 15.30,

Jeszcze o goleniu

Wystawa historii Wawelu — włor
k>, środy czwartki. £ »lz. 9 — 14..s0,
prątki e idz 12 — IB.

Muzeum Archeologiczne przy PAN
(ul. św. Jana) — „Zbiory archeolo­
giczne".

Pałac Sztuki — wystawy zbiorowe
artystów; S. Iławskiego, I. Drochoc-

kiej i J Hrynkowskiego oraz wysta­
wa plakatu T Trepkowskiego.

Oddział Muzeum Narodowego (ul,
Smoleńsk 91

Muzeum
ca II)—
wvm".

Wystawa
Szczepatisk- 4).

Muzeum Historyczne miasta Kraku
wa (uL św. Jana 12).

DYŻURY

wv«<awa.

Etnograficzne (pl. Wolni*

„Sztuka w stroju liid‘»

w domu Seolaysklch (pu

na gorąco

żyletka
się
J.

naj
Ż.

Jest

wre*
marki
„Pred
s na-

HASŁO rzucone przez Czy­
telnika z Olsztyna sprawiło, że

dostaliśmy mnóstwo listów.
MOJA żyletka goli lepiej! —

pisze F. K . (Sopot).
SPOSOB zalecany przez Czy­

telnika z Olsztyna jest znako­
mity. — Kazimierz Psuty (Brod­
nica).

STWIERDZAM, że zanurzenie

maszynki w gorącej wodzie da­
je wspaniale wyniki. — M.

Bretsznajder (W-wa).
SERDECZNIE dziękuję Czy­

telnikowi z Olsztyna. — Andrzej
Nowak (Radość).

DLACZEGO gorąca
łatwiej goli? Warto by
tym zastanowić. —

(Gdańsk).
TEN niezawodny sposób

bardzo stary. — Bronisław Mryc
(Dęblin).

OD DZIESIĘCIU lat golę się
na gorąco. Przy użyciu wody
Z’mnej żyletka szarpie 1 kale­
czy. — Inż. M. Bydliński (War­
szawa).

DOWIEDZIAŁEM się o tym
sposobie z napisu umieszczone­
go na czeskich ostrzach do go­
lenia. — S. K. (W-wą).

WKŁADAM do koperty
z listem ostrze czeskiej
„Sandrik" z napisem:
poużitim ponorte strojek
rażenou cepelkou do horke vo-

dv“. co w wolnym przekładzie
znaczy: „Przed użyciem zanurz­
cie maszynkę z nałożonym o-

strzem w gorącej wodzie". •—

Em es (Lębork).
JAKO dowód, że sposób Jest

znany, załączam astrze marki

„Diogenes" z napisem flamandz­
kim: „Gebruik m warm wa-

ter". — Z. P. (W-wa),
DOWIEDZIAŁEM się - o tym

sposobie z ulotki reklamowej
francuskiego mydlą do golenia.
— Bogumił Ejsmont (Nowa Hu­
ta).

DZIĘKUJĘ w Imieniu syna.
Jest zachwycony. — Marta Ver-
tun (W-wa).

Z zakątków woj. krakowskiego
Żywiecki Oddział Wojewódz-
Zbiornicy Surowców Wtórnycn

czerwcu br. hutom

*

kiej
przekazał w

szkła 10 ton tłuczki szklanej. Poza
tym zebrano 1.000 kg szmat, 2000 kg
makulatury i 2.000 kg kości.

Spośród zbieraczy wyróżnia się
75-letnia Józefa Lach, która za do­
stawę różnego rodzaju surowców
wtórnych otrzymuje przeciętnie 800
zł miesięcznie. (MG)

*

* Na okres żniw i omlotów yv
Zakładach Chemicznych v; Oświęci­
miu utworzono 8 ekip żniwnych,
których zadaniem jest pomoc dla
rolników z podopiecznych wsi. Nie­
zależnie od tego 'Zakład' wydelegował*
100 pracowników, którzy podczas
żniw pomagać będą na terenie ca­
łego województwa krakowskiego.

Zorganizowano również ekipy re­
montowe dla POM w Jawiszowicach
i spółdzielni produkcyjnych w po­
wiecie. (MG)

*

Wzorowo pracuje
Prezydium GRN
w Łapczycy
P REZ. GRN w Łapczycy pod Boch

nią należy do najlepiej pracują­
cych gromadzkich rad narodowych.
Staraniem całego zespołu, potrafiono
tam w krótkim czasie wyrównać po­
kaźną część zaległości w dostawach
wobec państwa. Podjęto przy tym
również zobowiązania, które przyczy­
nią się do realizacji obowiązków w

najbliższej przyszłości.
Ostatnio z inicjatywy pracowni­

ków Frez. GRN urządzono w dawnym
baraku nową świetlicę. Wszelkie pra­
ce wykonano systemem gospodar­
czym, przy minimalnych kosatMik (1)

• * W powiecie tarnowskim hodo­
wla owiec cieszy się coraz większą
popularnością. W porównaniu z o-

kresem przedwojennym pogłowie o-

więc w powiecie wzrosło o 120 proc.
(wcz)

*

* Tarnowski Powiatowy Związek
Gminnych Spółdzielni „Samopomoc
Chłopska" uruchomił w br. 8 no­
wych sklepów wiejskich. M . in. w

Chojniku, Ciężkowicach, Janowi­
cach, Mesznie Opackiej, Lisiej Gó-
tze. Radłowie, Tuchowie i Zbydnio-
wie. Ponadto inne zrzeszenia spół­
dzielcze uruchomiły w powiecie w

br. 24 uspołecznione punkty usługo­
we różnych branż., (wcz)

*

* Administratorzy i dozorcy
nowskićh domów mieszkalnych

tar-
______ „_ słu­

sznie narzekają na skąpstwo FGM
i niezaradność Wydziału Gospodarki
Komunalnej i Mieszkaniowej MRN,
zupełnie nie troszczących się o za­
bezpieczenie i remont kamienic śród
mieścia. Z powodu niedostatecznej
konserwacji niszczeje wiele starych
domów przy ul.: Thoreza, Klasztor­
nej, Rybnej- i Piekarskiej, (wcz)

Pogotowie Ratunkowe — ul. Sie*
muaizkiegó I. lelefuny 222-22 594-13

i 2H-I2 udziela d im kw we wszvr-

kjch nagłych wypajka-h i nagłych
zachoćżeriiach oraz w przypadkach
pot iżrnezych.

Ambulatorium Pogotowia czynne
jest całą dotę.

APTEKI

Floriańska 15, Retoryka 1, Łobzowa
ska 20, Stradom 2, Konopnickiej 3,
pl. Boh. Getta 18, Bronowice 28-go
Listopada 17,

DYŻUR CHIRURGICZNY

II Klinika Chirurgiczna AM.

I Klinika Położnictwa AM.

DYŻUR POŁOŻNICZY

WTOREK 16.Vin. 55 R.

5.05 Początek audycji, wiadomość
5.10

____

' ’' ‘

5.30 Muzyka 5.40 Omówienie progra
mu i komunikaty 5.48 Gimnastyka
6.00 Stan pogody-i dziennik 6.15 Me
lodie różnych narodów 6.33 Kalen­
darz radiowy 6.45 Gimnastyka 6.55
Omówienie programu 7.00 Stan po­
gody i dziennik 7.15 „Z piosenką do
pracy" 7.38 Stan pogody 7.40 Wia­
domości 7.50 Audycja dla dzieci
„Błękitna sztafeta" 8.05 Koncert po­
ranny w wyk. ork. pod. dyr. Wł.
Górzyńskiego 8.45 Utwory wioloncz.
gra Pierre Fournier 10.00 Piosenka
tygodnia 12.04 Wiadomości 12.10 Prze
gląd prasy stoi. 12 .15 Utwory skrzyp
cowe gra Tibor Gaspąrek, akomp.
Jerzy Lefeld 12.30 Polskie mel. tan.
w wyk. ork. pod. dyr. J. Cajmera
12.50 Audycja dla wsi 13.05 Omówie­
nie programu 13.10 Melodie operet­
kowe i filmowe 14.00 Wiadomości,
informacje, komunikat o stanie wód
14.10 Aleksander Czerepin — fragm.
muzyki do baletu „Pawilon Armi-
dy“ 14.30 Gra zespół harm. E . Ciuk-
szy 15.00 Koncert solistów 15.25 Ulu
bione walce Straussa 16.00 Zlot po-
festiwalowy młodzieży krakowskiej
w Czorsztynie 16.20 Muzyka rozryw
ki wa 16.30 Dziennik krak., kom. me­
teorologiczny 16.40 „Budowniczowie
Nowej Huty radzą" 16.50 Popularne
piosenki 17.00 Dla dzieci młod. słuch.
„Leśni goście" 17.30 Skrzynka inter­
wencji 17.42 Gra zesp. instr. Rózgi.
Krak. 18.10 Piosenka tygodnia 18.15
Wiadomości 18.20 Kompozytor tygo­
dnia: Aleksander Borodin 19.00 Mu­
zyka i aktualności 19.25 „Trzy zają­
ce" — pog. przyr. dr J. Żabińskiego
19.35 Muzyka rozrywkowa 20.00
Teat.r Młodego Słuchacza: „Kania"
21.30 Stan pogody, dziennik, 21.50
Koncert popularny muzyki polskiej
i radzieckiej 23.00 Muzyka taneczna
23.50 Ostatnie wiadomości 24.00
Hymn i koniec audycji.

Śladem Krytyki
prasowej
BĘDZIE ,W KRYNICY
DLA TURYSTÓW, ALE

W 1957 R.
K RYNICKIE' Zakłady
“■*■ mi mm o nariaclaląt

Poranne rozmaitości rolnicze

GOSFODA
DOPIERO

Czy wiecie, że...
. . . 223 wnioski racjonalizatorskie

złożyli w drugim kwartale br. pra­
cownicy Zakładów Chemicznych w

Oświęcimiu. Pomysły dotyczą głów­
nie dalszej mechanizacji pracy,
zmniejszenia zużycia surowców i ilo­
ści odpadów oraz udoskonalenia pro
cesów technologicznych.

Spośród licznych racjonalizatorów
wyróżnili się: Stefan Zemla — ślu­
sarz, zetempowiec Stanisław Strach
oraz Władysław Płonka i Ludwik
Klimczak, którzy usprawnili kon­
strukcję koryta wyciekowego karbidu,
przysparzając 72 tys. zł oszczędności.

(MG)

k RYNICKIE Zakłady Gastrono-
*•*■ miczne nadesłały odpowiedź na.

naszą notatkę o braku większego lo
kału dla turystów.

Wprawdzie uruchomiono w Barze
Turystycznym i w restauracji „Kry­
nickiej" kuchnię dla wycieczek, ale
— jak wyjaśniają KZG — nie wy­
starcza to, z powodu niewielkich
pomieszczeń, jakimi dysponują oba
lokale.

Dlatego to dyrekcja Zakładów Ga
stronomicznych w Krynicy czyni sta

ranią, aby rozpocząć budowę spe­
cjalnego pawilonu. Niespodzianką
jest dla nas termin przystąpienia
do robót, oznaczony na rok... 195".
Pizy ruchu turystycznym, jaki prze­
widuje się za 2 łata w Krynicy, po­
trzebny będzie nie jeden, ale 2 pa­
wilony. (r)



Karnawałowa noc nad Wisłą
Stroje rozmai­

te krótkie, dłu­
gie, ciemne, ja­
sne, kolorowe.

Wszystkie pięk­
ne i twarzowe.
Ale dla kobiety
nic bardziej twa

rzowego od uś­
miechniętego
partnera
rzowym
ro.

w twa-
somb't

A parkiecie zbyt tłoczno, żeby
tańczyć ognistą „sambę" —

więc chodźmy dalej. Na asfaltową
aleję, albo na ścieżkę wśród krze­
wów i klombów. A najlepiej będzie
chyba tam — na chodniku pod ka­
sztanami. Gdziekolwiek pójdziemy,
melodię słychać tak dobrze, jakby or­
kiestra grała tuż obok, właśnie
nas.

Więc tańczyło się wszędzie —

wet kvł.o kiosków, czekając na

telkę oranżady i na środku jezdni.
Właśnie tak, na przekór, żeby zado­
kumentować wyjątkowe karnawało­
we prawa.

Nikt się nie dziwił, gdy przecha­
dzająca się spokojnie para nagle za­
czynała wirować na środku space­
rowego szlaku. Z . drogi, panowie i
panie! — taniec ma dziś specjalne
przywileje.

na-

bu-

G ZY rzeczywiście to było w Warszawie, nad brzegiem Wisły?
Czy rzeczywiście to było na pięknym, ale „statecznym" bulwa­

rze?

Brzeg Wisły, na którym rozgrywały się wypadki sobotniej, kar­
nawałowej nocy, przebrany był nie do poznania. Szampańska fan­
tazja plastyków i dekoratorów, gra świateł 1 naturalna uroda
terenu sprawiły, że bulwar żarn; enił się w krainę z bajki.

W świetle reflektorów, każdy liść na drzewie wyglądał jak zja­
wisko, a co dopiero niezliczone wstęgi, flagi, pęki kwiatów
gole z kolorowych płócien rozpięte wzdłuż alei.

Oba mosty, obramowane sznurem lampek, prezentują
wdzięczną linię. Na tle cięmnego nieba tkwią nieruchomo
baloników, wysoko trzymane na uwięzi. Muzyka gra, raz po raz

strzelają sztuczne ognie. Obok cicho płynie Wisła, jak zwykle do
Gdańska.

Oto miejsce, gdzie spotkała się cała Warszawa z młodzieżą fe­
stiwalową. Miejsce, gdzie przybyły nieprzebrane tłumy, aby spę­
dzić na wspólnej zabawie przedostatni festiwalowy wieczór.

... i., . .. i —. ..... ..... ....... . . .

mądry Stańczyk i wesoły - Dyl So­
wizdrzał. Na ukwieconym wozie je-
dzie orkiestra z wiedeńskim
cem.

A teraz parada maszkar,
maszkara na hulajnodze. I
sznur wozów i dorożek z wesolka-

Konie, z kwiatami na czole, są
ale spokojne. We­
to biegną, tańcząc

wal-

Jedna
znowu

mi.
trochę zdziwione,
sołkowie to jadą,
i śpiewając.

A publiczność?
ni ocenia żart sierpniowej nocy. ■
Częstuje smoka papierosami, wiwa­
tuje,. bije brawo. Bo jednak studen­
ci w każdym kraju to najweselszy
naród.

Publiczność w p°I
sierpniowej

„BIURO" ZGUB

TAK się tu spotkać w 300-tysięcz-
Jnym tłumie, jak się odszukać?

,,Zgub“ na nadwiślańskim karnawa­
le było wiele, gubiły się pojedyncze
osoby, a nawet całe grupy.

— A więc pamiętajcie, w razie
czego to pod Syrenką — tak właśnie
postanawiali wszyscy uczestnicy za­
bawy. Nic więc dziwnego, że pomnik
Syreny był oblężony. Pod jego opie­
kuńczym „skrzydłem" stały zalrwo-

Specjalna wytwórnia humoru —

beczka w Wesołym Miasteczku —

pracuje Oczywiście pod stałym na­
szym hasłem „Od nas wyjdziesz
uśmiechnięty".

żonę żony i mężowie, narzeczeni i
narzeczone, badawczo wpatrując się

w alejkę parkową, „z której, kto wie,
może zaraz wyjdzie osoba, na którą
się czeka.

Młodzież, aby się nie zgubić, sto­
sowała stary karnawałowy wynala­
zek trzymania, się
skania przez tłum

za ręce i przeci-
tanecznym kro-

POSŁUSZNY SYN

(“IRUPKA ludzi obsiadła na traw-

niku Araba. Zaczyna się poga­
wędka przy pomocy przygodnego tłu
macza. Ktoś pyta gościa, czy po-

I dobają mu. się warszawianki, i czy
może z którąś z nich zawarł bliższą
znajomość.

Arab ze spokojem odpowiada, że
stare arabskie obyczaje, które są
pieczołowicie przestrzegane, nie po­
zwalają młodemu człowiekowi za­
wierać bliższych znajomości z dziew
czętami bez zgody ojca.

A gdzież tu pisać do ojca w da­
lekiej Arabii?

swoją
■pęki

i per-

pc drążku, zwisając na rękach, dwaj
Rosjanie, Belg, Anglik. Jedyną ko­
bietą, która odważyła się na śmiałv
wyczyn — była Polka.

„Na lewo most..
"

— Śląsko • Dąbrowski. „Na prawo most..." —

Poniatowskiego. „A pośrodku..." — spokojne tango, w czasie którego
nabiera się sił do oberka lub sam by.

Kolorowa fon­
tanna w Parku

Kultury dodawa
la uroku tej kar

nawałowej nocy.

Zgasi znicz

długiego, rozśpiewa-^,-k.^ .^.kiem, w postaci
/nego węża. ■

— Czy to nie można iść spokoj- i
nie? — zapytał jakiś pan, potrącony
niechcący przez węża. — Oczywi- ?

LINOSKOCZKI

T INOSKOCZEK w nocy, balansu
-

* -1 jący pod gołym niebem — io

niezwykłe/ w Warszawie zjawisko.
Widać ich jak na dłoni, bo zawie­
szeni są wysoko w kręgu światła.
W białych trykotach płyną na roz­
huśtanych linach i wykonują karko
łomne skoki.

— Czy to ty?
— Nie, to me ja...
No — i spróbujcie odnaleźć tu

kogoś umówionego w „zamaskowa­
nym" tłumie.

Wpatrzone są w nich tysiące oczu.

To linoskoczkowie niemieccy, któ­
rzy wnieśli wiele uroku w tę noc

dziwów i radości.

ZRĘCZNOŚĆ I ODWAGA

pESTlWALOWI goście mogli się
-1 popisywać zręcznością i odwa­

gą i uzyskać za brawurowe wyczy­
ny lub celne oko piękne nagrody.
Można się więc było wdrapywać, na

wysokie, gładko heblowane słupy,
zarzucać kółka na kołki, strzelać z

wiatrówki do ruchomych celów,
cźy też popisywać siłą na gimna­
stycznych drążkach. Właśnie w lej
dziedzinie najlepsi okazali się Ko­
reańczycy.

Jak najlepsi gimnastycy przeszli

POWRÓT i

O 2 po północy umilkły orkiestry.
Tłumy zaczęły odpływać w stronę
miasta. Wszyscy bardzo zmęczeni.
Elegancka kobieta wstąpiła na ka­
wę do Galińskiego, bosą stopą,, nio­
sąc pantofle w ręku.

A młodzież? Ta młodzież, która
już dziś odjeżdża do swych krajów,
wracając znad Wisły, nuciła festiwa )
Iową piosenkę:

„wielkich" ulic, na których „trze­
ba tańczyć". Nie umiemy jeszcze
wszyscy zorganizować sobie zabawy
tak właśnie od zaraz, bez przygoto­
wania. Wniosek z tego jeden: jak
najwięcej organizować imprez ta­
necznych na ulicach miasta, prowa­
dzić nauki tańca pod gołym niebem.
Oczywiście to nie wszystko, trzeba
jeszcze pobudzić w opieszałych war

szawiakach inicjatywę i męską de­
cyzję: jak tańczyć to nawet... na uli
cy.

na Stadionie Dziesięciolecia

A gdy rankiem pójdziemy
w innym mieście, nad rzeką
i wspomnimy Syrenkę,
co została daleko,
przeniesiemy ją myślą
do rodzinnych swych stron,
nad Tamizę, Sekwanę,
Amazonkę i Don.

REFLEKSJE
A TERAZ kilka karnawałowych

**■ refleksji: czy wszyscy się do­
brze bawili, a jeśli nie, to dlaczego?

Warszawiacy są na ogół „narodem
towarzyskim", wesołym i pełnym
swoistego poczucia humoru. Gdy przyj
dzie jednak do ujawnienia swych
talentów towarzyskich na zabawie,

Nowe rekordy świata
naszych
szybowników

Dwaj nasi czołowi szybownicy
Makula ze Stalinogrodu i Zydar-
czyk z Ostrowca ustanowili nowe

rekordy świata w przelocie szybkoś­
ciowym po trójkącie o łącznej dłu­
gości trasy 200 km. Pierwszy z nich
osiągnął na szybowcu jednomiejsco-
wym typu „Jaskółka Z" szybkość
70 km/godz., a drugi na „Bocianie"
z pasażerem — 69 km/godz.

De Corte"
zwycięża
na torze moskiewskim

Sirlekland
t• , ?ście, że. można. Ale przecież jest 12 J

OLS. Id rz/ZOOZG,'' Yw nocy.'czternasty dzień Festiwalu. <
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jak wtedy kiedy publiczność oka r ponurakom, to „beczka śmiechu", w
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wymbieguna100m — r roześmiać. J
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— Bardzo trudny wybór — mówi f
- w takim razie może . porozma- f C TUDENCKA wyobraźnia, stu- J

W iukuu K 10 dencki dowcip 1 humor, stu-d
wtamy. .-idencka tradycja- wszystkich krajów, i

Opieramy się więc o barierę (Jstworzyjy karnawałowy korowód, J

patrząc jak bawią się sportowcy na I klóry ukazal się o północy wśród i

pożegnalnym wieczorze wydanym
’

r07bawionego tłumu. i
tti salach. Rady Państwa, zasypuje- Y Najpierw kroczą heroldowie w śred i
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7 Warszawy wywożę uczucie i dworacy oraz kolekcja księżni Y
wielkiej wdzięczności dla polskiej^ i rycerzy wszystkich krajów

publiczności. Jestem przekonana jadą na wozie z i

że rekord na 100 m w dużym \ 1;ompletnie urządzoną „dostrzegał-i
stopniu zawdzięczam atmosferze Puinią". jedzie zabytkowa lokomobila
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c/eż zawieść moich sympatyków. J Tytanią ze „Snu nocy letniej". Idzie

JjROSZlę nam coś powiedzieć o

próbie • zaatakowania rekordu
świata na 100 y.. Ten pani bieg by!
przecież otwarciem bieżni na Sta­
dionie Dziesięciolecia.

— Przyznam się, że zapowiedz
spikera, który Obwieścił, że zamie­
rzam atakować rekord świata na

100 y bardzo mnie zaskoczyła. W

ciągu ostatniego tygodnia robiłam

zakupy w sklepach warszawskich,
chodziłam na imprezy, ale ani ra­
zu me trenowałam Poza tym bież-'
nią byłą zupełnie nieprzygotowana
Kiedy ogłoszono wynik 11,4, byłam
newna. że startowałam na 100... me

P ONAD 80.0001 . W
■* widzów wypeł-i
nilo^ Stadion^

meczu piłkarskim \ ł
B ikareszt — Buda-? -"Sf’i
peszt (1:0) wygłosił Y ||

tctu Organizacyjne-/
gn u mism wio-i jaMgjEMgMMr :.

dzimierz Reczek. i wM
Gdy milkną ostat^

nie słowa mówcy,i ,. , , . j-na bieżnię wbiega* Oto jeden z wesołych poiazdow
jcrlen z bohaterów J maskaradowego korowodu.
tej wielkiej impre- ? Foto CAF i M. Groswirth
zy Jerzy Chromik ?

Podąża na koronę Stadionu i na znak ? w której bierze udział więcej niż 25
zakończenia Igrzysk gasi znicz, któ- f znajomych osób, często wówczas hu
— ------ ■----j-=- -»-- -- • — 4 mor i wesołość „bierze w łeb". Wte

dy wielu warszawiaków, którzy z ta

ką przedsiębiorczością umieją „zdo­
bywać" tramwaje o 4 po południu,

MOSKWA, (teł. własny)
1 VA7 NIEDZIELĘ na torze w Mos-
1 * ’ kwie rozpoczął się międzyna-
1 rodowy meeting wyścigowy krajów
i demokracji ludowej. W gonitwach
I wzięły udział polskie konie. De Cor
i te zwyciężył łatwo w imiennej na­
grodzie Warszawa uzyskując na ce­
lowniku przewagę 4 długości. Czas
gonitwy na dystansie 3.200 m — 3:23,5,

i Meran zajął w tej gonitwie czwarte
i miejsce. Ponadto z naszych koni
i Skarbczyk w nagrodzie Moskwy za

, jął tr.tecie miejsce, a dwuletni Bu-
jan uplasował się na czwartym miej
ecu.

Wielka impreza
sportowa
w Moskwie

Na tle tunelu Stadionu fanfa-

rzyści i. „bukiet" balonów, któ­
re za .chwilę poszybują w górę

jako znak

Igrzysk.

zakończenia II

CAF

ry przez dwa tygodnie płonął na Sta- / mor * wesołość
dionie Dziesięciolecia.

Według nieoficjalnej punktacji n»> wac uaulwaja u , pu pujuulllu,
pierwszym miejscu w Igrzyskach j ^1(5rZy z takim humorem prowadzą
uplasowali się sportowcy Związku J dialogi w zatłoczonych autobusach —

Radzieckiego 347 pkt. przed Polską i na wielkiej ulicznej zabawie tracą

W niedzielę odbyło się w Moskwie
na stadionie Dynamo uroczyste otwar
cie V Wszechzwiązkowej Spartakia­
dy Zrzeszeń. W eliminacji tej gi­
gantycznej imprezy sportowej star­
towało w całym Kraju Rad ponad
2 miliony sportowców. Do Moskwy
przyjechało 3 tys. najlepszych i
nich, którzy walczyć będą przez kil­
ka dni na różnych stadionach w 13
dyscyplinach sportu.

pewna, że startowałam, na 100...

trów.
— Czy lubi pani tańczyć?
— Szalenie.
— A jak się pani podobają nasze

tańce?
— Bardzo. Szczególnie oberek

Czegoś podobnego nigdy nie wi­
działam. Zdaję mi się, że. przez o-

berka poznałam was lepiej.. Ile w

tum tańcu temperamentu i żywio­
łowości.

Zabawa dobiega końca. Na dole

cichną tony orkiestry. Sportowcy,
którzy przez 2 tygodnie rywalizo­
wali ze sobą tią stadionach, gwar-
nie opuszczają salę i udają się do
autokarów. Zegnamy się ze Stric-

kland.
— Do widzenia.

I — Do widzenia w Melbourne.
'

(S)

W telegraficznym
skrócie

* W sobotę i. w niedzielę hokeiści
Indii rozegrali dwa spotkania z re­
prezentacją Polski. W pierwszym z

nich w Poznaniu Hindusi zwycię­
żyli 4:3, w .dtugim'w; Sosnowcu 5:1.

* W Lublinie gościli znakomici

pingpongiści chińscy, którzy roze­
grali spotkanie z pingpongistanu
lubelskimi. Ponadto goście chińscy
z wicemistrzem II MISM Czan Jun-
minem zwiedzili Lublin i jego oko­
lice.

* Na lotnisku Aeroklubu DOS-T
w Musaczewie k/Sofii zakończono w

niedzielę międzynarodowe zawody
spadochroniarskie, w których starto­
wali także zawodnicy polscy.

W skoku kombinowanym z wyso­
kości 1500 m z 20-sekundowym opóź
nleniem otwarcia spadochronu dru­
żynowo zwyciężył ZSRR.

W ostatniej konkurencji — skoki
z wysokości 2200 ,m z 30-sekundo-
wym opóźnieniem otwarcia spado­
chronu zwyciężyła drużynowo Buł­
garia II — 562,5 pkt. przed ZSRR —

560 pkt. Drużyna polska zajęła p'ą-
te miejsce. W konkurencji kobiet
zwyciężyła Sylwestrowa (ZSRR). Re
prezentantka Polski Chmielarczyk
zajęła 7 miejsce.

176 pkt., Czechosłowacją —

grami — 125 i Rumunią —

132, Wę-
74.

Królak bije
rekordy Polski

Jerzy Chromik, któ
reniu przypadl w

udziale zaszczyt
zgaszenia zn.-

cza, wysłuchuje
wraz z tysiąca­
mi osob polskie­
go hymnu naro­
dowego. II Igrzy
ska Sportowe
Młodzieży i Stu- •

dentów
czone.

zakoń-

CAF

A
nej
już

i kontenans. Na karnawale nadwiślan ? .na

iskim wiele osób było po prostu bierf 113... lOrZC
i nymi widzami tego pięknego i pory Y , ,..

Jwającego widowiska. Patrzyli, śmieli / W czasie zawodów kolarskicn «

\ się, widać było, że wszystko im się / drużynowe mistrzostwo Polski na to-
? bardzo podoba, ale nie przyszło ni-J }'ze w Kaliszu padły dwa nowe re-

f komu z nich do głowy, żeby wzo- 4 krajowe.
/ rem młodzieży festiwalowej wziąć i

_

^Ytuł mistrzowski zdobył zespól
/ się za ręce i zatańczyć „Perenicę", ? Gwardii I w składzie: Grundman,
i długim Wężem iść na spacer, pośpie ? Jankowski, Janicki, Jamroz uzysku-
\ wac i potańczyć.
? Festiwal nie zlikwidował jeszcze
Y całkowicie często spotykanego wa?-
fszawśkiego

jąc na 4 km czas — 5:03,4. Rekor­
dowy wynik padł jednak w walce, o

5, miejsce, w której drużyna Włók-
onieśmieienia “ wobec i r4arza uzyskała na tym samym dy-

' slansie rezultat — 4:59,4.
Autorem drugiego rekordu Pol­

ski jest nasz czołowy Szosowiec; —

Królak. W wyścigu torowym na

5 km uzyskał on czas — 6:57,0.

W ramach wymiany turystycz-
między Polską a NRD bawiły

w kraju , dwie grupy turystów; z

NRD. Młodzi turyści zwiedzili War­
szawę, Poznań oraz wędrowali przez
Tatry i Pieniny.

Młodzież niemiecka wyrażała się z

zachwytem o pięknie naszych gór
oraz podziwiała rozmach budownic­
twa w Polsce. Turyści z NRD pod­
kreślali również serdeczne przyję­
cie i zainteresowanie, z jakim spot­
kali się w Polsce.

Do kraju powróciła, grupa naszej
młodzieży, która odbyła 2-tygodnio
wą wędrówkę turystyczną po NRD.

Polscy turyści zachwyceni byli ser­
deczną gościnnością, jaką byli oto­
czeni podczas swego pobytu w NRD,

Skład piłkarzy
NRF na mecz

z ZSRR—ustalony
Związek Piłkarski NRF ustalił, już

skład reprezentacji swego kraju na

międzypaństwowe spotkanie z ZSRR,
które jak wiadomo, odbędzie Zę
w Moskwie 21 bm. Piłkarze nie­
mieccy wystąpią w następującym ze­
stawieniu: Juśkowiak, Retter, Pósi-
pal, Eckel, Ltebrich, Mai, Rahn,
F. Walter, Morlock, Rechric i
Schaefer. Na rezerwowych wyzna­
czono: Kwiatkowskiego, Hoffmanna
i Harpersa,


